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WARUNKI PREMIER TT. 

w  W a r sz a w ie :

R o czn ie  rs . 4, p ó łro c zn ie  
rs. 2, k w a r ta ln ie  rs . 1, m ie ­
sięczn ie  k o p . 35.

Z a  odnoszen ie  do  dom u , 
d o p ła c a  się  k o p ie je k  5 m ie­
sięcznie .

Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

n a  P r o w in c j i:

R o cz n ie  rs. 6, p ó łro c zn ie  
rs. 3 , k w a rta ln ie  rs. 1 k . 50 .

N u m er p o jed y n czy  k o p . 5.

G A Z E T A
Wychodzi codziennie nic wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , o raz  K A N T O R  
G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  u lic a  K ra k o w ­

s k ie -  P rzedm ieście  N r. 415 (1 5 )  w  P a ła c u ,  
H r. S t. P o to ck ie g o .

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
J e d e n  w iersz , p e titem , lu b  je g o  m iejsce , na 

je d e n  raz  k o p . 1 0 , n a  3 razy  k. 2 0 , n a  6 razy 
k o p . 30.
C en a  o g ło sze ń  w  D o d a tk u  o p o ło w ę  m niejsza .

R ek lam y  p rzy jm u ją  się po  k o p . 15 od  w ie rsza .

D ziś  św. P ran c is zk a  S erafick iego .
J u t r o  św. P la c y d a  M ę c zen n ik a  i E law ii P .

4 t e a t r  w i e l k i .

I

’ czyli

Opera w 4-ch aktach. Muzyka Fłottowa.

L a d y  H a r r ie t ,  d a m a  h o n o r o w a  k r ó lo w e j  —  —
N a n c y ,  je j  p o w ie r n ic a  —  —  —  —
L ord  Tristan M ikleford — — — —
L ion e l —  —  —  —  —  —
P lum ket, bogaty dzierżawca —  —  —
Sędzia —  —  — —  —  —
Paź lady H arriet — —  —  —  —
P isarz sądow y — —  — —  —  * * *

Orszak królow ej— P azie— S łu d z y — D w oracy— S trzelcy— Straż

P a n n a  N V o jak ow sk a . 
P ani Szlezygier.
Pan Z iółkow ski.
Pan Cieślewski.
Pan W asilew sk i. 
Pan Zakrzewski.
Pan K aw ecki.

R zecz dzieje #ię w zamku L ady H arriet, częścią zaś w Richm ond i w okolicach.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .
V  '  _____

Początek o godz, 74 wiecz.
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. hd ^*e dziwem; się że A ntrakt, który choć najnie- 
winniej w świecie, nosi je d  ,.nkże miano „G azety  Tea- 
lalnej , n icdotąd  nie pisał o pięćdziesięcioletnim  jubi­

leuszu J .  S. Jasińsk i •««  i...:. •
t* *  .«* ultcwiikótrw arszaw sk ich  dziś i,,* " ' • i • . u i|czmkow

1 - J  o T e-“.......^ ^ . ^ ę o . m e u u m  ju m - l t a  i w ynikająca z nie i t o b . '^  rz ''1J | ’c a ®"? ciągle oświa-
i b n t  i i  ,g °/ znane- °  .powazechuie i pow sze-! ża ich ^  Z V u l ^ P 0̂ ’ bardzo « a d k o  nara-1 . -  o ------------ J nowsze-
chn.e szanowanego arty sty  i p isarza. PiS!no' to nie
m niej od innych, ceni d ługoletn ie  zasługi i pożyteczna 
pracę tego w eterana sceny, który, od pół wieku już 
z g ó rą , stoi trw ale przy  raz obranym  sztandarze, nieod- 
stąp,w szy go nigdy— nie wyrzekłszy się go i wtedy na­
w et, gdy niewdzięczność lub in tryga zagradzały  mu do­
stęp do miejsca, k tóre  szanowny ju b ila t zdobył, zarówno 
pracą ja k  zdo nością wielką. Lecz A n trak t, dotąd je­
szcze, od chwili swego pojawienia się na dziennikarskim  
horyzoncie, przechodzi wciąż rozm aite fazy i, niby d ro ­
bny kometa wędrow ny, u lega rozm aitym  perturbacjom , 
nie m ogąc wejść w elipsę oznaczoną na obieg sta ły  
Z, początku zam ierzając podaw ać czytelnikom  Życiorysy 
znakom itych artystów  sceny krajow ej, chcieliśm y zam ie­
ście, zaraz na czele, b jo g ra f ję j. S. Jasiń sk iego  -  lecz, bądź 
to niedostatek kom pletnych m aterjałów , bądź owe, wspom- 
m anejuz perturbacje, przeszkadzały nam do tąd  w ypełnić 
ow zam iar pierw otny. W reszcie, gdy nadszedł jubileusz
pięćdziesięcioletniej działalności szanownego w eterana sce­
ny, chcielisnay połączyć tę uroczystość z życiorysem Je^o  
a raczej uwieńczyć ostatni, tym  najświeższym kwiatem  
ja k i wdzięczność całego orszaku elewów, przyjaźń 
Kolegow i uznanie ogółu ofiarowały sędziw em u nestorowi, 
k tó ry  na dwóch polach: sceny i lite ra tu ry , półwiekowe po­
łoży ł zasługi. Lecz i tym razem , jeszcze nie mogliśmy 
w yniązać  się z tak  świętego obow iązku. D z is—pragniem  
juz  tylko, okazać licznym wielbicielom czcigodnego J u ­
bilata, że nie w yłączam y się od powszechnego ho łdu  jaki 
w szystkie o rgana prassy z ło ży ly -cz ło w iek o w i i artyście 
razem , l że również gorąco pragniem y ażeby ten nie­
spożyty wiekiem mąż pełen zasługi, długo jeszcze zacho­
wał dzielność um ysłu i długo jeszcze wspierał, piórem  
i rad ą—pismiemctwo nasze i artystów  sceny krajowej

ża ich na podobne przykrości. R e s z tą ,  ł y d ™ n i e k S '  
tych  punk tach  kraju, ja k  w W arszaw ie nifprzykład sta 
nowią juz dzis bezsprzecznie, </ część całej- i ud ńości 
a nieobecność ,ch w ywołana teraźniejszem i np. ś w i t a ­
mi cZuć 81? daje na każdym  kroku, wywołując ogólną 
w handlu , we wszelkich interesach stagnację. Z tak pol 
bacznie ludn05C1 miejskiej, należy 8ję rachować

r o b H u ^ T *  °S niotr.w^ 7 .  k tóry  nie dawno jeszcze
ó°n  otrw ni IT * ,’ .P°m,'?dzy w ielbicielkam i tu tejszych
siebie i anaT-at ' o '  kucharkam i, produkuje obecnie 

a jiaiat p. O este rb ę r^ i w P etersburgu .

du L r d « 'aw O dessij k1?tóS si? W ”Hotelu
z pobvtu swego w W a ^ z S z e Ł o  ^  T ™  lto  ̂ ■ Wle< zeszłego lata, panna E m i-

X Do Tyflisu zjechało tow arzystw o włoskich śpie- 
wakow i rozpoczęło szereg  przedstaw ień „L unatyczką", 
o k ład  tej tru p p y  ma być wyborowy.

X V\ czoraj, o godzinie 4-ej z południa, cały praw ie 
tutejszy świat handlow y zgrom adził się na pogrzeb je­
dnego z najstarszych i najszanowniejszych przedstaw i- 
cieli stanu kupieckiego w W a rs z a w ie -ś . p. K onstan te- 
§ °  D obrycza. Z m arły  by ł starszym  synem  ś. p. Stefa­
na O obrycza, pierwszego założyciela firmy dotąd  istn ie­
jącej, i m e d łig o  już  byłby doczekał obchodu jub ileuszu  
stu letniego istnienia onej.

Zwłoki sędziw ego nieboszczyka, z kaplicy wyznania 
G reckiego, przy ulicy Podw al, wynieśli na barkach, 
przyjaciele i złożyli je  do g robu  na cm entarzu ew ange­
lickim. L iczny orszak tow arzyszył im z kaplicy aż°na 
ów cm entarz by tam, po raz ostatni, rzucić  garść ziemi 
na trum nę ś. p. K onstantego i pożegnać go na zawsze.

X O d niejakiegoś czasu, jakaś g łucha  cisza zalega 
b ruk  W arszaw ski; szczególniej też miejscowości skupia­
jące w sobie ruch targow y, ja k  np. Żelazna B ram a, 
G rzybów  i rynek S tarego  M iasta, milczą jaAby zaklęte 
a w niektórych znowu dzielnicach m iasta, widać całe 
ulice w yludnione zupełnie, jak  gdyby opustoszałe cał­
kiem . !N awet dowozy produktów  na targ i wTarszawskie, 
zm alały teraz niezm iernie. Słowem, miasto nasze, od 
niejakiegoś czasu, w ygląda jak b y  zeń nagle ubyła  poło­
w a zw ykłej ludności, zam knąwszy dom y i ulice za sobą. 
Pow odem  takiego objawu, są przypadająceobecnie , świę­
ta żydowskie „K u czk am i"zw an e ,k tó re  trw ają dość d łu ­
go , z pewnemi tylko przerw am i, tak zwanych „św iąt 
w olnych". Dawniej, ale to dawniej znacznie, izraeli­
ci, podczas obchodu św iąt takich, narażani bywali na

p L-tJ h dlVacdl n 'e jak i Senechal, zam ieszkały 
w P aryżu , zam ordow ał żonę w czasie je j snu. a nastę­
pnie pow iesił się w tymże samym pokoju. D zieci sy­
piające w drugim  p o k o ju -s y n  szesnastoletni i córka l i ­
cząca lat trzynaście, zbudziwszy się z rana, dopiero po­
znały swoje sieroctwo.^ Przyczyna zbrodni i samobój 
stw a dotąd niew yjaśniona jeszoee.

0  D oktor Boillet, w ydał w P aryżu  dzieło po ty tu ­
łem : „Śm ierć pozorna i nieznane jej ofiary" w k tórem  
powstaje przeciw  zawczesnemu grzebaniu zwłok lu d z­
kich.

- ®  1,' M eunier wynalazł sposób kierow ania balona­
mi próby z przyrządem  jego  pomysłu, m ająsię  odbyć 
w ogrodzie Zoologicznym P aryzkim  — gdzie już fu n ­
kcjonow ały ex tynk to ry  p. Banolis, posługujące do szyb- 
kięgo gaszenia pożaru. P ró b y  pow iodły się najpom yśl­
niej: donr-oblany naftą i sm ołą i zapalony— w ciąo-u k il­
ku m inut ocalony został od ognia. W ynalazek 
p. Banolis, zdaniem  biegłych, może zastąpić, z n ieporó­
wnaną korzyścią, wszystkie dotąd używ ane sikawki po- 
2 ^ r D 6 >

0  W Jap o n ii— któż kiedykolw iek o tem m arzy ł__
kursują ju ż  pociągi kolei żelaznej! Pierw sza ta kolej łą ­
czy miasto handlow e O saka położone na wyspie N fp -  
hon, i^nieustępujące znaczeniem  m iastu Y ddo, z po r­
tem K obe. Dalej d roga  żelazna p r z e d ł u ż a  się na pó ł­
noc, do doliny jeziora B iw a i d o c h o d z i  aż do T suru- 
ga — m iasteczka leżącego na zachodnim  brzegu wy­
żej wspomnionej wyspy! Kolej Japońska  posiada trzy 
tunele w A shyagaw a, 365 stóp długości m ające i ośm- 
naście mostów. K ajsw ag chiński, ciągnąCy sję 0d Schan- 
gbai do K ungw ang, pod względem mocy i w ytworności 
w budowie, nie może się nawet porów nyw ać z ja p o ń ­
ską linją kolei żelaznej.
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MA&AZYS TOWARÓW BŁAWATEYCH i  STROJÓW DAISKIOH

W ładysława Lewity i S-ki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

O trzym ał z za granicy i poleca znaczny w ybór m aterjałów  w ełnianych 
Ulaterje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne • . .
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy .
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub 
ki Damskie
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 %  
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 '/2

Chustki W ełniane Dam skie, od rub. sr. 5 
Chustki W ełniane Dziecinne, od rub . sr. 1 kop. 50 sztuka

od rub. sr. 
od rub. sr. 
od rub. sr.

od rub . sr.
od „ 
od rub. 

sztuka.
sr.

K ostium y Dam skie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „ — za łokieć.
— kop. 80 za łokieć. 
1 — — za łokieć.

SKŁAD W IN, DELIK ATESÓ W  i TOW ARÓW  KOLONJALNYCH

ETC1 & n
O trzym ał świeże Rodzynki M alaga S ur-choit z dom u Noin & Com p., Ł o so ś  reński wędzony, 

Homary helgolandzlue, Sardynki Z dom u P hilippe & Canaud i M enke & Buese, Figi Sułtańskie, Kasz­
tany M aroni, oraz wielki w ybór Likierów z dom u Severin a & Comp.

W I E L K A  F A B R Y K A
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
(dawnie j  H e s s e)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko 
ściele Ewangelickim Nr 19.

W yrab ia  na zamówienia i posiada gotowe Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polowania, słowem wszelkie po­
wozy, doświadczonej ju i trwałości, wyrabiane według naj- 
św ieżsiych modeli, u m y ś ln ie  B p ro w a d z o n y c h  z W iednia, 
P a r y ż a  i Londynu. O bstalunki przesyła na prowincję 

i do Cesarstw a.

ŚW IEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
nadchodzą codzień

Do H a n d l u  Wi n  i D e l i k a t e s ó w

A.BOLQ01TA,

Magazyn Bławatny 
W Y  li OBÓW ZAGRANICZNYCH

Jana Thoimes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r. 496.
Z ao p a trzo n y  zos ta ł  w wielkie zapasy najśwież­

szych to w aró w  bławatnych, odpow iednich  na bieżą­
cy s e z o n ,  t a k  K o lo row ych  j a k  C zarnych .

M agazyn Strojów , połączony z powyższym  M aga­
zynem , o trzym ał także wielki wybór Kostiumów", 
Okryć i Paltotów.

W pracow ni tego M agazynu przyjm ują się obsta- 
,lunki na Suknie wizytowe, Balowe i do co- 
I dziennego użycia; oraz na całe wyprawy ślubne, 
które  to zam ówienia w ykończają się szybko i po ce­
nach możliwie przystępnych.

CZEKOLADA
B A L L E J T
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksander Bocquet
TE Gmachu Teatralnym.

S K Ł A D  N A S IO N
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

przy  ulicy Rymarskiej wprost B anku Polskiego. 
Posiada najdoskonalsze gatunki M usztardy Angielskiej 
i F rancuzkiej, oraz M usztardę, w yrobu łasnej fabryki, 
w niczem nie ustępującą zagranicznym . Ceny u m ia r­

kowane.



6  XI lica Czysta 6
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a te rji m eblow ych , o raz 
w y łączn y  S k ła d  m a terji je d w a b n y ch  czarnych , z f a b r y ­
k i C. J .  B onnet i m a terja łó w  w ełn ian y ch  czarn y ch  i 
___________ __________ p op ie la tych .STBT [II’1IS

Co d zień  św ieże o trzym uje

Handel W in, Delikatesów i Towarów  
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

S i m o n  i S t e c k i
d a w n ie j

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy low y- 

Świat I r .  13.
H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  

na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.

P o s ia d a  w ielkie zapasy  W in  W ę g ie rsk ic h , F ra n cu z - 
k ic h ,R eń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w najlepszym  g a tu n k u . 
W y d a je  codzień  w y tw ór ne i sm aczne śn ia d an ia  i ko ­
lacje. H a n d e l ten , d la  u ży tk u  pub liczności o tw arty m  

je s t  p rzez  noc ca łą .

H U R T O W I !  i  DETALICZNY SKŁAD
W IN , D E L IK A T E S Ó W , H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
0 4  la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd, 
dawniej pod firmą I. KOKLICIIKNA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
P o siad a  w ielkie zapasy Win rozm aitego g tu n k u . Miód 

stary , L ikiery  oryginalne, i t. d. o raz w szelak ie Delikatesy 
i Towary ko lon ja lne , w szystko  sp row adzane w partjach  
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. S przedaż  
h u rto w a  n a  K ró les tw o  i C esarstw o . Gatunki wyborowe, 
Ceny um iarkow ane.

r e * 8 M t « « M 9 M g  9 0 9
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- ~  

skie-Przedmieście Nr. 450,
pierwsze piętro.

M aszyny  do szycia, w szelkich system ów
tak  oryginalne amerykańskie, jak  rów nież 
angielskie i niemieckie z p ie rw szo rzę­
d n y ch  fab ry k  , sp rzed a je  p o d  d w u le t n i a  
g w aran c ją .

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. GROSS MANA
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450.
pierwsze piętro
ricijprzeci

Kościoła Ś-tej A M y .
®eee@®es«eis@esee^eei

*

K r a n i k i  d o  w o d y  m i n e r a l n e j .

SKŁAD
M A T E R JA Ł Ó W  P IŚM IEN NYC H , RYSUNKOW YCH

i  TOWARÓW GALANTERYJNYCH

Władysława Bednawskiego
p rz y  u licy  M iodowej, N r. 497b. 

Otrzymał nowy transport:
-i A lbum ów  i R am ek  do fo to g ra fji. 
x  N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich pod ró żn y ch . .. 
^  P asków  do w iązania rzeczy  (p o rte  m a n teu r). g.
g  W orków  p o d ró żn y c h  (B aque voyage). V.

P o rte feu ille , B iv o iro w  i pug ila resów . ^
P o rte m o n e tek , Po'-to C ig a res  i p o rto  c igare ttes. * 
N ow ych zupe łn ie  p tsk ó w  dam sk ich  i M a r^ e re tek .

* W a ch la rzy  g u sto w n y c h  i A g ra fe k  do w ach larzy .' I" 
rs L a se k  w w ielk im  w yborze, p a ra so li i paraso lek . "

S p in ek  do koszul i m ank ie tów . £
— P erfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz najm o- |  

dn ie jszego  obecnie p ap ie ru  lis tow ego C annele i "g 
a  E co ssa ris , na k tó ry m  w yb ija ją  się  m onogram y 
=s i h e rb y  ko lorem .
*  B ile ty  w izytow e litog ra fow ane, i d ru k o w a n e  a  la  Io  
^  m inu te .

D O  H A N D L U  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawahskick
odleżałych w wielkim wyborze i najlepszym

gatunku.
JosBOJieno IfeH3ypOH), Bapuiaua 22 C em aópa 1876 r .—w Drukam i M. Z iem kiew icza Krakowskie-Przedmieście Nr. 415.

W y d a w ca  i R ed ak to r, Aleksander Niewiarowski.


